7 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
ROZKAZ DZIENN Y. 
W kwaterze głównej w Jędrzejowie dnia 
18 kwietnia 1831 r. 
Zołnierze! 

Naród Polski jęczał pod bezprawiem i uci- 
skami. Cząstka jego, mieszkańcy tak nazwa* 
nego królestwa Polskiego, przywiedzeni do roz- 
paczy, upomnieli się o swoje odwieczne prawa. 
Przywłaszczycie! naszćj ojczyzny nazwał to bun- 
tem i na nowe ujarzimienie nas, wyprowadził 
liczne zastępy. 

W chwili powstania naszego, wojsko pie li- 
czyło 30,000. Podejrzliwa nieufność naszych 
władzców, niedozwoliła nigdy, aby w kraju na» 
szym były ladwisarnie, fabryki prochu i tym 
podobne zakłady. 

Patrjotyzm musiał wszystko tworzyć. Dzi- 
siaj, mamy liczniejsze hufce, uzbrojone orężem 
poczęści zdobytym na nieprzyjacielu, a poczę- 
Ści wyrabianym w fabrykach na prędce stwo- 
rzonych. 

Gdy nieprzyjaciel wśród zimy siedziby na* 
sze najechał, wystąpiliśmy przeciwko niemu 
nie licząc sit wzajemnych i w krótkim czasie 
zwiedliśwy wiele bojów morderczych, z któ- 
rych żaden nie był bez zaszczytu, a wiele z nich 
było świetnemi zwycięztwemi. 

Po krwawych bojach, które oznaczyły począ= 
tek wojny, zaufanie wasze i narodu, powołało 
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mnie do przewodniczenia mężnym. 


Wtenczas, 
nieprzyjąciel pyszny liczbą, rozciągnął swoje 
wojska po nad brzeg prawy Wisły; na wszy- 
stkich punktach robił dniem i notą groźne 
przygotowania do przeprawy ; którą, a nastę. 
pnie i bliską zagładę naszą, głośnie zapowiadał. 
Wyszliśmy 7z Pragi, a dziesiątego dnia po na- 
szem wyjściu, trzecie odnieśliśmy zwycięztwo i 
już cały, tak hucznie przez nieprzyjaciela za- 
powiedziany plan kampanji, był zniweczony. 
Sam poniszczył na Wiśle i Wieprzu przygoto- 
wania, które miały'go przeprawić na lewy brzeg 
Wisły i z nim razem do spokojnych jeszcze za» 
gród, zniszczenie sprowadzić. Gwaltownemi 
marszami musiał przerzucać swoje kolumny w 
tył na trakt Brzeski, ażeby uratować Zagrożo. 
ną liniją swoich kommunikacji. 
Tymczasem, inne zastępy polskich wojowni- 


, ków, uświetniwszy się w kilku bitwach, prze= 


kroczyły nakoniec grąnicę, którą nas „byt dła= i 
go, przemoc od współbraci rozdzielała. Pićre 
wsze ich kroki na tej świętej ziemi były po- 
wodzeniami. Już Wołyń i Litwa, podniosły 
chorągiew wolności, łączą się z nami i nowe 
rokują nadzieje dla narodu Polskiego. 

W krótkim dotąd, ale ważnym czasie loczą- 
cćj się wojny, nieprzyjaciel utracił przeszło 
50,000 ludzi, z których 16,000jako jeńcy przez 
Warszawę przeszli. Niektóre pułki różnej bro» 
ni znieśliśmy mu całkowicie , jeden' korpus 


wojska jego, szósty, już ' nie istnieje, Zdoby- 
liśmy na nim Il chorągwi, lub sztandarów, 3 
dział, kilkanaście tysięcy sztak broni, mnó- 
siwo jaszczyków, wozów adlmunicyjnych i ba- 
gażów, 

Przecież, współtowarzyszewnoi, te cośmy do- 
tąd zrobili, jakkolwiek Świelne, jest tylko po- 
czątkiem. Nieprzyjaciel nasz ma potęgę ugrun. 
towaną przez kilka wieków, kosztem wszystkich 
jego sąsiadów; a dama zaślepiając go nad spra. 
wiedliwością,nie dozwala rokować prędkićj zgo- 
dy. Ażeby wyjsdź Zwycięzko z walki, do któ. 
rój tak wielkim umysłem przystąpiliśmy, po- 
trzeba nam wytrwałości, wtenczas zwłaszcza, 
gdy wypadki wojenne każą nam ruchy odwro- 
ine uskaleczniać. Oddając sprawiedliwość o- 
kazanearu dotąd męztwu, do wytrwałości.was 
wzywam. Czekają uas Jeszcze boje i trudy, ale 
zaufani w dobrćj sprawie naszćj i przy pomocy 
Boga, wyjdziemy zwycięzko z tego zawodu, i 
Przyszłe losy naszćj ojczyzny ustalone zostaną, 

Naczelny wódz sily zbrojnej narodowćj 
s (podpisano) Skrzynecki, 
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Posiedzenie izby poselskiej zidnia 21 b. m: 
bylo z wielu względów , waźnón i ciekawóm. 
Z początku sessji, tozprawiano o przedmiotach 
porządkowych, Marszałek chciał się poradzić 
izby, w jakim sposobie ma wydawać Żądającym, 
urlopy; sam mniemał, Żeby n"jprzyzwojcićj by - 
to kolejno ze wszystkich województw, stosownie 
do ogólnej liczby obecnych, pozwolenia wyda. 
wać: lecz kilku posłów z Augustowskiego, Poa 
dlaskiego i Lubelskiego, jako z okolic w czę. 
ści przez nieprzyjaciół zalanych w imieniu kol- 
legów zrzekli się téj dla siebie dogodności. Po- 
seł Swidziński muiemał, Że Przy wydawaniu ure 
lcpów wzgląd miéé należy, na tych, którzy do» 
tąd nie wyjeźdźali, a interessa ich domowe ino 
84 tera tego wymagać, Marszałek zrobił uwa. 
88, Że po wypeędzeniu nieprzyjaciela z kraja, 
może wypadnie udzielić urlopy tym, których 
majątki Zostały przez najezdaików zniszczone, 
Poset Świuski, iza nim cała izba, byt zdania, 
Że prawo w tćj mierze stol, i póki nie będzie 
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zmienionón, obowięzuje, Marszałsk więc tego 
się trzymać powinien, a szczególne uznania, do 
niego samego n:leĝą, Poset Słubicki mniemał, 
że należy, nie tracić czasu, i jak najprędzej 
wnieść do izb, projekt deputowanego Postu- 
rzyńskiego, o modyikecyach koastytacji i sta» 
tutu organicznego. Poset Swidziński, uważał, 
Że sz. r'prezentaat, chyba tego prawą rozpo. 
Znania Žada dla tego, aby wstrzymać dyskussje 
nad prawem o włościanach. Poseł" Kaczkowski 
rzekł; Spierany się, które Prawo wprzód być 
Ina rozpoznawane, bo opanowała bas mania sta- 

Jest to bezwątpienia pre- 
rogalywa izby, która dziś piastuje władzę naj- 
wyższą, ilimuśna 6 niej powiedzićć że to jest 
ów peuple rol, kióry wstawszy rano, każdego 
dnia, myśli, w którego pulku maadur się przy- 
brać * Marszałek nieuważ dow głosie P. Słu. 
biekiego chęci opóźnienia prawa o włościańach 
zwłaszcza Że już jest postanowienie izby iź po 
dwóch ważnych nagłych projektach, zavaz pros 
jekt włościański być ma dyskuttowany: Poset 
Stubicki, mocno się dziwią, że jego myślom na. 
dawano mylny kierunek, a nawet chęci jego 
Źle tłómaczono : jekiego jest zdania względem 
włościan, odwołuje się do gazet, gdzie swój głos 
obszerny w tćj mierze umiśeić kazał: bolesno 
mu także było, wideićć Po gazetach nieprzy- 
zwolte Żarty, jakoby bronił posła Jezierskiego 
iz nim wracał do doma: gdy on bronił tylko 
formy i godności deprezentanla, a sam pier- 
wszy, jego uchybieni» potępił: wracał zaś do 
domu z marszałkiem ; był i jest dobrym Pola- 
kiem, 1 spokojnie oczekuje sądu opiaji publi- 
cznej, narodu; bo ma zupełnie spokojne su. 
mienie, 


nowienia wielu praw, 


"W téj chwili wszedł do izby minister spraw zagr, 
hr. Gustaw Małachowski ; uważano także na lawicy 
rządowćj P, Alex, margr. Wielopolskiego, Świćżo z An- 
glji przybyłego, i niedawno radcą stanu mianowa. 
nego. Wielu ezlonków żądało , aby dep. Krysiński 
wystąpił Z zapowiedzianemi interpellacjami ministrą 
spraw zagranicznych : niektórzy chcieli, aby te jn. 
terpellacje w połączonych izbach mialy miejsce, łecz 
po krótkich wyjaśnieniach wniosek ten upadi, zw ľa- 
szcza, ze P. Debowski „Ppeciesznie przeciwko niemu 


przemówił, twierdząc, żę zastępca ministra spraw 


zagr., na interpellacje dyplomatyczne, taką zapewne 
da” dyplomaty czną odpowiedź, że niby coś, powić, 
ale ztąd nikt wiedzićć nic nie będzie (ogólny śmićch). 
Wystąpił więc dep. Krysiński. Oddawna publiczność 
ciekawą była slyszćć tego publicystę, który za ča- 
wnego rządu na sejmach zyskał sobie imie w oppo- 
zycji, a po rewolucji przez pisma swoje dał powód 
do żwawy ch sporów izdań rozlicznych. Czuł to do- 
brze i P. Krysiński, (NE nawet powiedzićć, czuł 
to za nadto. Zamyślił godny przedwiot wybrać do 
cia uwagi publicznej i przedmiot taki, gdzieby 
talent swój w zupełności mógł rozwinąć. Cóż po wy- 
padkach wojenny e ch może być bardzićj. Za muras EO, 
bardziéj waznego, jak stosunki ojczyzny zewną! rz. 
O to więc pytać i badać ministerjum zamyślił. 

W obszernćj i ozdobnie powiedzianćj mowie są te 
krótkie a główne myśli; 

«Wojsko zadziwia męztwem świat cały: stawi ia nie- 
douwierzenia prawie skuteczny opór najezdnikomeę 
naród robi największe wysilenia, nie szczędzi Ža- 
dnych ofiar. Pięć miesięcy . upłyn do jak exystujemy 
mocą oręża i wielkićj woli, a polityka europejska, 
jeszcze względem nas nie wyrzekla. To zadziwia tém 
więcćj , ze bok sympacćji i pobudek moralnych, ja- 
Kie mogą mićć Francja i Anglja, ciągle w oppozy- 
cji zostając z Rossją, reprezentantem ADSOLSGE W 
i Francja i oglja, a nawet Prussy i Austrja, mają 


w exystencji niepudlegiej Polski, jeszeze interess 
mateisjalny. Wojska swoje mogłyby zmniejszyć do 


polowy, a we Francji budżet z 01,200 miłjonów, 
móglby zejść na 700 : wypadek ten może przemówić 
nietylko do naszych przyjaciół Łamarqua, Lafayetta, 
Mauguina, ale nawet do Duapinów , Perierów i Seba- 
stianich. kiedy więc słuszne robimy zarzuty obcym 
dworom, sprawi dzić nalezy, czy nasz rząd nie jest 
także w winie: jak tóż on przemawiał do gabinetów, 
co na polu dyplomacji zrobil.» Po takićm rozwi- 
nięciu zrobił ministrowi $ pytań: 

1) Kto nominuje sjentów dyplomatycznych t 2) Jakie 
byly: instrukcje podczas dyktatury? 3) Czyli i iakie 
zaszły zmiany w osobach, po upadku dyktatury » 
bo jak mówca uważał, dwóch Ządań sprzecznych, 
jedeni ten sam dobrze nie przedstawi: ańteriora o 
cziowieku na przyszłość stanowią: a kto cale Życie 
mówił, że 2 razy dwa jest pólpięta, temu trudno u- 
wierzyć, kiedy się nagle przekona i powić: dwa ra- 
zy dwa cztóry. 4) Jakie po upadku dyktatury mia- 
ly miejsce zmiany w instrukcjach? 5) Czyli noty na 
piśmie przedstawiane były dworom obcym i-jak 
tresci? 6; Czyli i jakie pisma od dworów obe 
odebrano? T) Prosil aby wszelkie papiery i korre- 
spondencje były złożone komitetowi do przejrzenia, 
zizby wybranemu. 8) Czyli nie masz dyplomaty- 
eznych korrespondencji innych tylko te, które się 
odbywają Z zastępcą ministra spraw zagranicznych: 
i dhiczego on nosi imie tylko zastępcy, anie ministrat.. 


Na 


Uniesiony zapewnie ogniem wymowy szanowny mó- 
weca zapomniał się parę razy: i chociaz pośrednio 
zdawał się chęci dobre ministerjum, ale mnićj zdol- 
ności przyznawać, a to w wyrażeniach nieco ruba- 
sznych: np. « Mnie nie idzie o serce, bo wiem, że to 
jest polskie, dobre i 'szlachetne, ale o mózg!» 
Raz znowu dyplomatów naszych. nazwał nowicju- 
Szami i t. p. fzba i galerja sluchaly:z zajęciem, tegó 
piynnego i ciekawego głosu; uważano jednak {bo 
prawdę trzeba powiedz zićć) pewną przeciągłość w 
mówieniu, pewne zawieszanie wyraźeń, opierania się 
ira niektórych perjodach , jak gdyby sz. reprezentant 
przez to chciał dać do zrozumienia: « słuchajcie mnie, 
uważajcie i dziwcie się.» Mówiąc o naszych stosun- 
kach z Anglią przytoczył jedno. miejsce z Kuriera 

Angielskiego, który to dziennik za ministerjalny 
uważał: gdzie powiedziano: że jeżeli rewolucja pol- 
ska nie jest dzielem parcji ale narodu, Anglja musi 
w tę sprawę się wmieszać. Wnosił ztąd, że Anglicy 
nie musieli b é jeszcze przed kiiku tygodniami do- 
b:ze o położeniu rzeczy poinformowańi ,i zawołał: 
że ta Kurjera Angielskiego partykuła « jeżeli » z glo- 
wy mu wyjść nie może. 

(Dla braku miejsca, do jutra odkładamy dokoń- 
czenie opisu tego ważnego posiedzenia.) 


an 


Odebrane tu wczoraj prywatne listy, pocia» 
szające z zabranego kraju przynoszą nam wie- 
ści. Pisane one są przez.osohy, które naocz- 
nymi podsoych wypadków A były świadkami, 
którym a pewnością zaufać można: pochodzą 

nadto ż różnych stron, i od rozmaitych osób, 
a wreście d ata samą się różnią, jednakże wszy: 
stkie w opisie czynów między sobą są zgodne, 
ze wszech miąr przeto na wiarę zasługują. Je- 
den z nich z daly 9 b. m. i r. tak się wyraża: 
„„Byliśmy tu naocznymi świadkami walki, jaka 
zaszła z temtćj strony Niemna, między po” 
wsłańcami a załogą rossyjską , (do którćj się 
przyłączyli pograaiczni straźnicy: nasi zupeł- 
ne otrzymali zwycięziwo; Mossjan rozbwoili i 
w niewolą zabrali, przyczóm znaczna ilość bro* 
pi, ammunicji i koni dostała się w ich ręce. 
Bowstadcy Żmwudzcy świetniejszy jeszcze odnie= 
śli tryamf, gdyż pod Kownem kilka tysięcy 
Rossjsn pokonali i wszystkich w niewolą za- 
hrawszy, tapem ich, zaopatwrzyłi się avtyllerją, 
na której im dotąd zbywało. W ogóle powsta* 
nie w zabranych prowincjach, z nadzwyczaj: 
"ną, godną wolnych ladzi szybkością się sze: 


s 


rzy. Wilno , Troki, Kowno i inne pomniejsze 
miasteczka są juź w ręku powstańców; w Ole- 
siu Zawistowskim nawet jest siedmset zbroj- 
nych, którym przewodzi-Błędowski, w Troc: 
kim i Kawińskim na czele powstania jest 
Gabryel Ogiński. O szczegółach powstania w 
Wilnie nie mamy jeszcze wiadomości, lecz to 
pewno, Że rewolucja tam wybuchła, i że mia- 
sto jest w ręku naszych; wszystkich powstań- 
ców, w zabranych prowincjach którzy w bratnie 
szeregi z bronią pospieszyli, łiezą dotąd około 
100,000. W Trokach powstańcy powiesili rzą: 
dowego kominissarza państwa Rossyjskiego. 
Do wiadomości o powstaniu w Marjampol- 
skim, KMalwaryjskim i inoych obwodach woje- 
wództwa Augustowskiego dodaję , Że major Pu- 
szet dzielnie swoim dowodzi, miał juź kilka 
utarczek , wziął 40 Rossjan w niewolą, a 12 
trupem na plscu położył, przed przemagojącą 
siłą gubernatora Frinkena, schronił się w lasy 
Pilwiszkie, lecz tam wzmoglszy swe sity po- 
suwa się w głąb kraju, — dziś już ma być w 
Marjampola. W Kalwarji jest jeszcze 150 Mo- 
skali, kilkuset w Sawatkach, w Augustowie 2000, 
a część OWI stoi w okolicach Stawisk.** 
Inne listy z daty ll i13 b. m. też same wia- 
domości zawićrają, niektóre jednak okoliczno- 
ści, lepićj j jeszcze wyjaśnione, i tak Piwa 
jące, iż powstańców jest już około 100,000, 
Że Wilno w ręku ich znajduje się: dodają”, e 
Zumudzianie naciersjąc na kilkotysięczny od- 
dział Possjan, doparli go aż do Niemna, i w 
mieście Kownie schronienia szukać przymusili: 
Że oddziuł- ten nie znajdując i tutaj bezpie- 
czeństwa, przedsięwziął przejść Niemen i po- 
łączyć się z gfówną armją w Polsce; jakoż t ym 
końcem most na Niemnie stawiać już zacząt ; 
ale dowiedziawszy się o tém byly major wojsk 
polskich Puszet teraźniejszy naddzierżawca ce- 
konomji Antonowskićj i Pilwiszkiej, wzruszył 
na nowo powstanie w obwodach Marjampolskim, 
Kalwaryjskim i innych i z powstańcami teni 
pontony i SA RA most na Niemnie pod Ko- 
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z i 
wnem spalił, Że Rossjanie tym sposobem od- 
cięci, musieli się powstańcom Żmudzkim pod- 
dać. Przeciw Puszetowi poszedł gubernator 
wdztwa Augustowskiego Prinken w 1000 ludzi, 

a zrabowawszy posiadłości Puszeta, objął siĘ 
nowiska między Marjampołem a Kalwarją, lecz 

Puszet, schronił się w lasy Pilwiszkie, zbat 
szerząc powstanie, sily swoje wzmacuia, i już 

zaczepnie działać mi.ł zacząć. Wszystkie juź 

listy wzmiankają nadto, źe w mieście Trokach 

powstańcy powiesili rządowego kommissarza 

państwa Rossyjskiego, którym wedle doniesie- 

nia jednego z tych listów, misł być znany tu- 

taj powszechnie senator Nowosilców. Ten sam 

list zawiadamia, iż kozacy z rozkazu guberna: 

tora Frinkena, wpadłszy do Wyłkowyszki, por- 

wali z kościoła, w czasie nabożeństwa, i w sa» 

méj chwili wzniesienia ofiary Pańskićj, xiędza 

Zawadzkiego, tamtejszego proboszcza, byłego 

rektora szkół wojewódzkich wd Łomży A z 

cnot swych, patejotyzima i poświęceń swych dla . 
ojczyzny powszechnie był znany. 


WODE KZT TI CZT DAJE CA KAI TATARZY 

Podpisana zawiadamia szanownych rodziców, że 
przeniosła szkolę wyższą płci żeńskićj do domu Ner 
125 przy ulicy Leszno, w której wszelkie nauki prze- 
pisami rozkazane przez najlepszych metrów w sto- 
licy dawane będą. Osoby, które życzyły by wejść w 
układy, jak rówaie i te, które już zgłaszały się 
były przed mojém wprowadzeniem się, raczą udać się 
pod numer powyższy, —M. śrzywieka. r 


W tój chwili Gdbićramy z obozu list nastę ępujący: 

W dniu 20 jen. Umiński dowiedziawszy się, Że 
dwa dywizjony ułanów pułku Tatarskiego, znajdu- 
ją się wl Mokobudach, poslal dywizjon pulku 3go 
strzelców konnych i szwadrow pułku Lubelskiego , 
pod dowództwem majora Kaspercwskiego, by zabrać 
nieprzyjaciela, który zaattkowany, zupelnie rozbity 
został; bliskość lasu sprzyjając ucieczce niedozwa: 
lała wszystkich ująć. Zostalo na placu 1 officer, 30 
ludzi; w niewolę wziętych 1 officer, 67 ludzi, i 42 
konie. / naszej strony jeden officer, dwóch podoffi- 
cerów i jeden szaser ranny. Jeneral Umiński wspo- 
mina zaszczytnie poraczników Zawadzkiego i Do- 
maradzkiego z pułku 3 strzelców konnych ,. mianowi- 
cie majora Kamińskiego z pulku Lubelskiego, jako 
zawsze gorliwego i odważnęgo officera. 
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